ROK XXV. WRZESIEŃ 1931 r ZESZYT IX. 


POWŚCIĄGLIWOŚĆ i PRACA 


Miesięcznik ilustrowany, Organ Tow. Świętego Michała Archanioła, poświę- 
cony sprawom wychowawczo-religijnym, kulturalno-społecznym i narodowym. 
Wydawca: Towarzystwo Świętego Michała Archanioła. 
Prenumerata roczna w kraju 3 złp. — za granicą 5 złp. Prenumeratę, kore- 
spondencję, wszelkie zamówienia na wydawnictwa i ogłoszenia oraz wszel- 
kie inne przesyłki dotyczące czasopisma upraszamy kierować wyłącznie 
pod adresem: Redakcja „Powściągliwości i Pracy* w Miejscu Piasto- 
wem, Małopolska. Pieniądze można przesyłać albo przekazem pocztowym, 
przyczem na odcinku należy zawsze wypisać ich przeznaczenie; lepiej zaś 
czekiem P. K. O. w Krakowie Nr. 405.570 również z dopiskiem na co pie- 

niądze są przeznaczone. Cena pojedynczego zeszytu 25 gr. 


TREŚĆ ZESZYTU: Na rodzinne święto. — Któż jak Bóg! — Szkoła 

życia. — W grodzie Franciszka Buttlera, Trampolu, — Kongres prze- 

ciwalkoholowy. — Wiadomości o Teresie Neuman. — Sprawozdanie Mi- 
syjnej Akcji Znaczkowej. 


JEST DO NABYCIA: 


HISTORJA KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO. — X. Dr. Chotkowskiego 
w opracowaniu X. Dr. Józefa Jałowego, aprobowana przez władze duchowne, 
oraz Ministerstwo W. R. 1 O. P. 
Dzieli się na dwie części zasadnicze, 
Historja Kościoła powszechnego. — Historja Kościoła w Polsce. 
Cena w broszurze 8 zł. — w oprawie 10 zł. 
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Ofiary w złotych na Zakład Wychowawczy w Miejscu Piastowem. 


X. Antoni Żołnierczyk w S. 1:50, — Br. Małys w Z. I, — Jan Pleban w Z. 1, — 
St. Linowski w B. 24.20, — Mankowska Janina w S. 4, — Mieczysław Urbański w H.5, — 
Anna Juljuszowa hr. Tarnowska w K. 10, — Marja Orkiszewska w K. W. 80, — X. Fr. 
Mróz w T. 5, — Stanisława Wytykówna w K. 2, — X. Stanisław Bałuk 5, — Zebrane 
przez X. Dziurzyńskiego w B. 26, — Zofja Dąbrowska w L. 1, — Ofiara od chorej prze- 
słana przez X. St. Wcislaka w Ł., 5, — Marja Górska w K., zebrane na listę składek 23:40, — 
Marcela Koliszek w O, 5, — Marja Jaworska w B. 5, — A. Noél w G. M. 2, — Jan Kru- 
dysz w C. (zbiórka) 10, —- Kamila Lepiankiewicz w S. 10, — Walerja Sumowa w N. S. 
1, — Wincenta Korczowska w K. 10. — Dyrekcja Dóbr w G. 2, — Cecylja Gorzkowska 
w S. 22, — hr. S. Chłapowska w T.5, — X. Tęcza w H. 15, — Kwitniowski Bron. w C. 10. 

Wszystkim Ofiarodawcom niech Pan Jezus sowicie wynagrodzi w tem i przy- 
szłem życiu. W każdej Mszy św. pamiętamy o naszych Przezacnych Dobrodziejach. 


Wdzięczny: Ks. STANISŁAW RYMUZA 
Dyrektor Zakładu. 


Na rodzinne Święto. 


Dzień 29 września, jako uroczystość Św. Michała Archanioła, jest 
każdego roku rodzinnem świętem Zgromadzenia Św. Michała Archanioła, 
patronalnem świętem Dzieła Ks. Bronisława Markiewicza. 

Jednakowoż tego roku święto -to nabiera cech większej doniosłości, 
bo w dniu tym b. r. obchodzą XX. Michalici /0-tą rocznicę zatwierdze- 
nia swego nowego Zgromadzenia Zakonnego. 

Gdy spadkobiercy dzieła Ks. Bronisława Markiewicza patrzą na 
plon tego 10-lecia, musi się w ich sercach budzić podwójne uczucie... 

Przedewszystkiem uczucie gorącej wdzięczności ku P. Bogu za to, 
co im dał dokonać w ciągu tych lat dziesięciu, od czasu uroczystego 
wejścia w grono przez Kościół św. zatwierdzonych Zgromadzeń zakon- 
nych. Jest za co P. Bogu dziękować, bo plon swą obfitością przeszedł 
ludzkie nadzieje. 

Aie na dnie serca drzemie u Synów Ks. Markiewicza drugie uczu- 
cie, które jakby mgła, zasnuwa tę miłą rocznicę. 

Jak nazwać to uczucie? 

Czy nazwać je wyrzutem? Czy skargą? Nie jest to ani wyrzut, ani 
skarga, ale — pewien cień żalu, że społeczeństwo nie daje im tyle po- 
parcia, by choć część potrzeb pokryć można. 

Zakłady trzeba rozszerzać, bo nadmiar napływających wychowan- 
ków rozsadza je formalnie, a tu środków brak... 

Ale nie tyle o materjalne trudności im chodzi. Wiedzą, że Opatrzność 
Boża budzi codziennie serca ofiarne. 

Chodzi im jeszcze więcej o współpracowników i duchownych i świec- 
kich. | 

Pownie, że trudna praca nad opuszczoną sierocą młodzieżą nie jest 
zachęcającą... 
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Pewnie, że surowy, spartański sposób życia Synów, duchownych 
Ks. Markiewicza wymaga sporo zaparcia... 

Ale czyż te trudności mogą iść w porównanie z olbrzymią donio- 
słością wychowania tych, co może byliby straceni dla Boga i społeczeń- 
stwa, albo nawet pomnożyliby szeregi burzycieli ładu Bożego w społe- 
czeństwie. 

Najgorętsze życzenia cisną się pod pióro na nadchodzącą miłą rocznicę... 

Dzielni pionierzy z pod znaku Św. Mchała Archanioła — niech 
Wam Bóg mnoży dłonie ofiarae wśr»d rodaków! Niech Wam Bóg mno- 
ży — jeszcze więcej — dusze ofiarae, które podjęłyby wraz z Wami ten ofiar- 
ny trud, który przysparza Bogu i Ojczyźnie zastępy dzielnych obywateli! 

A Szanownej Redakcji „Powścią zliwości i Pracy", która z 10-leciem 
Zgromadzenia łączy 25 lecie swej zbożnej pracy, niech szczęści dobry 
Bóg w werbowaniu jak najliczniejszych rzesz przyjaciół Dzieła Ks. Mar- 
kiewicza | 

Szczęść Boże! 

W Miejscu Piastowem, 26 sierpnia 1981. 
X. Henryk Weryński. 


Któż jak Bóg! 
Cztonkom Towarzystwa św, Michała Archanioła na dzień ich Patrona. 


Każde Zgromadzenie zakonne ma swojego Patrona; każde Zgroma- 
dzenie obchodzi swe święto patronalne jak najuroczyściej. Wszystkie 
Zgromadzenia zakonne w tem się schodzą, «że się opierają na trzech 
ślubach, ale wszystkie różnią się od siebie. Różnią się od siebie osobą 
założyciela, osobą swego Św. Patrona, różnią się celem dla którego 
istnieją; każde Zgromadzenie ma swego odrębnego ducha. 

Jaki duch Zgromadzenia św. Michała Archanioła? Ten duch 
w Zgromadzeniu żyje; zostawił go świątobliwy Założyciel. Ten duch 
Zgromadzenia to — podanie pomocnej ręki tym, dla których posłaniem 
matka-ziemia, pokarmem powietrze, a przykryciem sklepienie niebios. 

Mam prawo mówić o duchu Zgromadzenia, bo przez cztery lata 
często się z Założycielem spotykałem. Jak pojmował przyjmowanie do 
swych zakładów Ks. Markiewicz? 

Protekcja — to poręka wiarygodnego człowieka, że dany chłopczyk 
lub dziewczynka ma ścieżkę przed sobą. Całkiem inna sprawa, gdy się 
chce wstąpić na członka Zgromadzenia. 

Duch Zgromadzenia — to duch powściągliwości i pracy, duch 
wielkiego umartwienia. 
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Zgromadzenia zakonne różnią się osobą założyciela. Ci, co Ke. 
Markiewicza znali, są tego pewni, że wstąpi na ołtarze. Gdyby było 
potrzeba, to wyciągnę obie ręce w górę i przysięgać będę: widziałem 
w jego obliczu jaśność, aureolę. gdy mi o przyszłych losach swego 
Zgromadzenia proroczo mówił. 

Taką jasność widziałem jeszcze w obliczu Teresy Neumann. 

Zgromadzenia zakonne różnią się Patronem obranym. 

Ks. Markiewicz swemu Zgromadzeniu obrał za patrona św. Michała 
Archanioła. 

Św. Michał Archanioł to książę aniołów. Występuje wszędzie jako 
rzecznik i obrońca sprawy Bożej. Św. Michał Archanioł to zwycięzca sza. 
tana. Jest pobożne zdanie, że święty Michał Archanioł jest szczególniej- 
szym opiekunem Królestwa Bożego na ziemi, jest sprawcą triumfu Ko- 
ścioła Chrystusowego nad żydostwem i nad pogaństwem. 

Święty Michał Archanioł jest pośrednikiem między niebem a ziemią. 
Św. Michała ma Kościół na myśli, gdy się we Mszy św. przez usta kapła- 
na modli: Kornie prosimy Cię, Wszechmogący Boże, abyś kazał zanieść tę 
ofiarę niekrwawą przez ręce Swego anioła na ołtarz Swój niebieski przed 
oblicze Boskie Swego Majestatu. 

Św. Michał Archanioł wprowadza dusze zbawione do raju; są one 
dla niego oznaką zwycięstwa nad piekłem. Św. Michała Archanioła wzywa 
Kościół św. przy konających. Papież Leon XIII przepisał modlitwy do 
św. Michała Archanioła po każdej cichej Mszy św., aby uprosić jego po- 
moc w walce z mocami ciemności. Św. Tomaz z Akwinu mówi, że św. 
Michał Archanioł zwycięży przy końcu świata antychrysta. 

Dzień świętego patrona to w każdem Zgromadzeniu wielkie święto. 
W tym dniu każdy członek Zgromadzenia obchodzi swoje imieniny. Niech 
dzień patrona Zgromadzenia wzniesie wszystkich członków w niebo, gdzie 
św. Patron króluje jako wódz wojsk anielskich. Niech hasło św. Michała 
Archanioła „Któż jak Bóg* da synom i córkom duchownym Ks. Markie- 
wicza moc z wysokości do zwalczania wszelkich przeciwności. Niech 
nigdy nie narzekają na niedostatek. A to mówi Pan Bóg [Izraelów: 
Garniec mąki nie ustanie, ani bańki oliwy nie ubędzie (III Kr. 17, 14). 
Niech z Archaniołem swoim na czele idą na bój przeciw złości tego 
świata. Niech żywią tego ducha apostolskiego, którym współczęsny Ojciec 
święty chce natchnąć świat katolicki. Niech im Bóg da tę wiarę, co góry 
przenosi, że dla sierót i miejsce i chleb się znaleźć musi. Niech w po- 
czynaniach swoich idą z poszumem skrzydeł archanielskich. Niech z bu- 
dującą się kaplicą nowe światło w Zgromadzeniu wzejdzie, by z drogi, 
przez świątobliwego Założyciela wytyczonej, nie zeszli nigdy. Niech każdy 
Michalita będzie urodzonym wodzem rzesz opuszczonej młodzieży. 


Ks. Stanisiaw Szpetnar. 


MLKS 


Szkoła życia. 


Jest nią praca, — praca, która jest inna dla każdej z naszych władz: 
rąk, głowy i duszy. 

Każdy z nas pełni ją w swem życiu w mniej lub więcej doskonały sposób. 

Silne wrażenie i pomoc praktyczną daje dla gorliwców nowa (a bodaj 
i pierwsza!) książka o pani jenerałowej Zamoyskiej z Kórnika, zmarłej 1922.1). 

Deus est ordo. Pan Bóg jest porządkiem (św. Augustyn). Harmonja 
życia ebjawia się w rzadkim stopniu w pani Jadwidze Zamoyskiej, za- 
łożycielce Szkoły pracy domowej w Kuźnicach pod Zakopanem, przed 50 laty. 

Na treść książki składają się listy p. Z. i jej znajomych oraz komen- 
tarze. Ale w tych skromnych listach, tak ściśle rzeczowych, rozumowych, 
mieści się cały wykład mądrości życia. 

Najciekawsze są ustępy w listach otrudnościach w tej tak nowo po- 
jętej akcji społecznej: Pani Zamoyska doskonale rozumiała istotę i dążności 
powołań świeckich w pracy społecznej. Ale nie rozumieli idei ci, co z urzędu 
mieli być dlań opieką i pomocą. 

Pani Z. Śpiewała daleką pieśń przyszłości, I melodja ta jeszcze nie 
jest wygrana do precyzji. Zawsze jeszcze obracamy się w atmosferze nie- 
pewności, niejasności. 

Unormuje pojęcia dopiero Kodeks prawa kanonicznego. Byle tylko 
ochotnicy nie przestali zbierać i dosyłać, gdzie trzeba, swych doświadczeń... 

Ktoś musi zacząć i narażać się na początek na niejeden cios od — 
niewiedzących. 

Ale tych „niewiedzących”, co to powołania świeckie, będzie przecież 
coraz mniej, jeśli — pionierzy będą umiejętnie pracowici, — pracowici aż 
do dodatniego skutku. Tyle i nie mniej. 

Pani Z. oparła swą wiedzę życiową na wiedzy Bożej. Znała Pismo 
św. Żyła Komunją św. 

Ceniła porówni pracę rąk, głowy (umysłową) i duszy (modlitwę). 

Każdą z tych czynności, choćby najskromniejszą, starała się dopro- 
wadzać do doskonałości. 

Była apostołką i męczenniczką pracy. I z tą trojaką, nierozerwalną czyn- 
nością i umiejętnością tworzyła całość tak bardzo zgodną, zgraną, wybitną. 

Stoi przed nami ta Pani polska jako człowiek skończony, czującym 
się małym wobec Pana Boga, a możliwie sprawiedliwym i jak najbardziej 
kochającym wobec bliźniego. 

Ecce Homo. 

W wyrazie surowy. Nieledwie nieubłagany i twardy. Ale, Panie Boże 
mój, dzisiejsze koleje życia żłobią rysy na martwo, bo zbyt wiele bólu 


') Une grande Ame — Une grande Oeuvre. La Comtesse Hćdvige Zamoyska, Paris 
Edit. Spes. rue Souffld 17. — 1930. 
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w życiu osobistem i społecznem. „Nie rozumiem dziś prawie człowieka 
bez chorego serca, na tyle nędzy życiowej“ — woła pewien poznański spo: 
łecznik gorliwy, ukryty, oddany całkowicie sprawie naszych bezdomnych... 

Nie rozumiem dziś cnoty bez heroizmu, bo tak nam życie zbladło na nice. 

Nie czujemy swej godności, swej misji, swej najgłębszej radości życia. 

Takim stosunkom zmartwiałym przeciwstawia się potężnie indywi- 
dualność pani Zamoyskiej. Tacy ludzie zwyciężą i muszą zwyciężać i mu- 
szą żyć między nami. Muszą być. 

Niech będą. 

Niech działają. 

Niech wrócą nam wiarę w sens i błogosławieństwo życia. Niech będą 
nam żywą „Szkołą życiai* 


Kaźmira Berzanówna. 


W grodzie Franciszka Buttlera, Frampolu. 


(Kilka kart z dziejów b. Chełmszczyzny). 
(Ciąg dalszy). 


Następnym jego właścicielem jest Jan Wisłocki; ten uzyskuje dla 
osiedla tytuł osady wraz z 7 jarmarkami, nadanemi przez króla polskiego 
Stanisława Augusta Poniatowskiego. Pierwotny kościół drewniany, ufun- 
dowany przez założyciela osady został zastąpiony przez nowy, muro- 
wany, wzniesiony staraniem ks. W. Krauzego w r. 1878. 

Ludność, to Polacy, wyznania rz. k. 1450 dusz i Żydzi, wszyscy 
wyznania mojż. ortodoksi 1550 d. Jednak poza piekną przyrodą, suchą 
statystyką i historją, chcę sięgnąć do głębi życia Frampolan-chrześcijan 
(o żydach tutejszych nie wspominam, bo nie dorośli jeszcze do pięknej 
postaci ich współwyznawcy, Berka Joselowicza. Za pełną poświęcenia 
pracę dla Polski, swej przybranej ojczyzny i za szereg walecznych czy- 
nów w czasach księstwa warszawskiego, został mianowany pułkownikiem. 
Zginął po bohatersku w walce z austrjakami w Kocku). 

Miasto, gmina i parafja fcampolska leżą na obszarze b. Chełm- 
szczyzny. Osiedla uniekie swym zasięgiem przechodzą na zachód jeszcze 
poza Frampol, a w samej parafji księga nawróconych schizmatyków 
(Liber conversorum) po „ukazie” tolerancyjnym w r. 1905 odrazu wykazała 
liczbę 130 osób (z osady 9 dusz). Najbardziej wysuniętemi osiedlami 
unickiemi na zachód są wsie: Branew i Branewka. 

Lud tu „siedzący* jest z natury dobry, religijny, skłonny do szla- 
chetnych porywów, spokojny, mimo krytycznego (domorosłego) myślenia 
ulegający wpływom, zwłaszcza duchowieństwa, aczkolwiek nie jest znowu 
całkiem idealny, ale o tem kiedy indziej. 
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Pierwszy, który rozpoczął tu pracę, był ś. p. Jan Brandt, właściciel 
dóbr Smorynia. Jeszcze przed kilkudziesięciu laty po parę tuzinów eg- 
zemplarzy „Zorzy” i „Gazety Świątecznej", oraz całe paki różnych ludo- 
wych dziełek wędrowały przez ręce Wyroślaków, Sajów i innych Wójci- 
ków pomiędzy lud. Smoryń promieniował naokoło oświatą. Trzeba przy- 
znać, że P. Brandt był doskonałym znawcą duszy tak wieśniaka jak też 
i mieszczanina. Przemawiał do niej z tej strony, z której można było ją 
najbardziej zainteresować. Dla mieszczan i wieśniaków urządził przy 
współudziale ś. p. Bohdanowicza kursa rolnicze ze sprowadzonymi na 
swój koszt prelegentami. 

Założył we Franepolu ochotniczą straż pożarną dotąd istniejącą, 
sprawił umundurowanie dla 30 strażaków, ufundował pompę, sprowadził 
parę sikawek i ustawicznie przemyśliwał w jakiby sposób pomóc miastu 
i gminie. Kiedy zaś przyszło siedzieć w areszcie za sprawę narodową, 
nie zawahał się ani na chwilę i odbył 3 miesięczny „kryminał” w sła- 
wetnem więzieniu w Janowie w r. 1905 (o czem później). 

Drugą świetlaną postacią był ks. Józef Żyszkiewicz. Młody, idealista, 
otwarcie nienawidzący wroga-zaborcy, zapalny a ofiarny. Połowę prawie 
swej pensji poświęcał na zakup dzieł do bibljoteki ludowej i literatury 
nielegalnej z zagranicy. Książki jego i czasopisma krążyły po całem mie- 
ście i okolicy. Poczuli też zaborcy kto im psuje carosławną „robotę” 
i postanowili unieszkodliwić działacza. Ks. Żyszkiewicz był jednak b. 
ostrożny, najwięcej niebezpieczne dzieła szły przez ręce jego „woźnicy“ 
Oleszka. 

Pamiętam, jak pewnego razu, w niedzielę, po nieszporach wpadł na 
spienionym koniu posłaniec od ks. proboszcza w Wysokiem z zawiado- 
mieniem, że tam popasają żandarmi lubelscy, spieszący na rewizję do 
Frampola. Ks. Żyszkiewicz natychmiast wszystko, co miał nielegalnego 
posłał do Oleszka, a ten „spławił* dalej. Nie upłynęło i pół godziny jak 
przed plebanję zajechało pędem wśród tumanów kurzu i z ogromnym 
hukiem kilkanaście wozów żandarmów. Pospiesznie obskoczyli oni pro- 
bostwo, aby nie wypuścić z niego żadnej żywej .duszy. Ośmiu miejsco- 
wych strażników i akcyznych dopomagało gorliwie w całonocnej rewizji. 
W rezultacie wszystkiego: kijka starych książek religijnych i kilka zu- 
żytych kancjonałów jako „corpus delicti“ powędrowało do Lublina. Takich 
niespodzianek było co najmniej kilka w roku. 

Tragiczna dla kapłana- Polaka była sprawa unicka. Widział katusze 
ludu unickiego, przeciąganego gwałtem na prawosławie. Widział i słyszał 
jego błagania, rwanie się do Kościoła i wiedział, że on może spełnić jego 
serdeczną tęsknotę, ale z drugiej też strony widział nie tylko kajdany 
Sybiru dla siebie, ale i zamknięcie kościoła za jakąkolwiek pomoc religijną, 

Pewnego wiosennego ranka przyszedł mój wuj i opowiadał rodzicom: 
Od kilku dni leżały w Branwi dwa trupy unitów. Sąsiednie kościoły 
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i cmentarze obstawione były strażą parafjalną, by nie dopuścić do po- 
grzebania. Nasz proboszcz kazał też obstawić i cmentarz i kościół. Ogromne 
ogniska paliły się całą noc dzisiejszą przy strażach. „I nie dopuściliśmy *... 
Tymczasem jak się dowiedziałem później w największej tajemnicy, unici, 
z oddalenia kilkuset metrów, badali pilnujących i pod światło wszystko 
widzieli, sami niewidziani, ukryci w zbożu. Skoro tylko nad świtaniem 
czaty, znużone czuwaniem, zasnęły lub rozeszły się, ostrożnie skradli 
się między ogniskami, przesunęli przez płot trumny na cmentarz i szybko 
się tam ukryli. Po niejakim czasie grabarz Walenty zauważył na cmen- 
tarzu nie „fachową“ robotę i zawiadomił proboszcza... Milezeli obaj jak 
te świeże, duże mogiły męczenników. 

Trzeci działacz niby reymontowski Roch, działacz cichy, spokojny, 
wiecznie żyjący pod kontrolą władz rosyjskich jako pochodzący z b. Ga- 
licji, wychowany w Warszawie (absolwent Szkoły Technicznej), osiedla- 
jący się w Frampolu — nie bez celu! — to ś. p. Andrzej Maciurzyński. 
Szczery, oddany ludziom, filantrop ukochany przez całe miasto i okolicę 
bez różnicy narodowości, rozdawał książki, podręczniki do historji 
polskiej, dostarczał różnych gazet i czasopism, sprowadzał obrazy 
Grottgera i Matejki (bitwa pod Grochowem). Zwłaszcza ten ostatni obraz 
wiele łez wzbudził wśród mieszczan. Naraził się też na wielokrotne re- 
wizje i kary, a nawet odsiedział swój „udział” we Frampolskim areszcie. 
Dom jego to jak dom sędziego Soplicy z „Pana Tadeusza“ był centrum 
polszczyzny, koił dusze opowiadaniami z historji i śpiewami polskiemi. 
Rodzina zaś jego nie była lepszą od swego protoplasty, bo każde niemal 
dziecko wycierało kąty kryminału janowskiego czy biłgorajskiego jużto 
za tajne nauczanie, jużto za przenoszenie przez granicę „bibuły”, jużto 
za orzełki, Konfederatki krakowskie i t. p. „grzechy“. 

Następnym czynnikiem, który wiele zaważył w życiu osady, to 
liczny ród Miazgów. Ród Dobrzyńskich w zaściavku z „Pana Tadeusza“ 
jest pięknym i prawdziwym obrazem tutejszych Miazgów. Od samego 
założenia osady oni tu byli pierwsi, oni zawsze nadawali ton życiu, 
a obok nich „jakieś“ tam rody: Krawczyków, Małyszów, Oleszków, Ko- 
ściów, Kapiców, Jasińskich, Filipowowiczów, Maciurzyńskich, Karczma= 
rzyków, lub „tym podobnych“ Krasów, Marchewków, Dudków, lub Oszu- 
stów mało znaczyły iiościowo. Borynowie reymontowscy z: „Chłopów“ 
i basta. Podobnież też jak Dobrzyńscy mają szereg przydomków i imio- 
nisków jak: połamany, chudy, hadziaj, Jasiunio, Staś... a nadawanie- 
tytułów tak się tu stało „modne“, że nadawano je nawet przedstawicie- 
lom jednej rodziny i to nietylko chrześcijanom ale i żydom... 

(C. d. n.) 
Dr. Adam Maciurzyński 


jeden z najpierwszych współpracowników=- 
wychowawców u Ks. Br. Markiewicza. 
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Kongres przeciwalkohołowy. 


W dniach 11, 12 i 13 października b. r. odbzdzie się w Krakowie 
ogólnopolski kongres przeciwalkoholowy. Takich kongresów odbyło się w Pol- 
sce dopiero dziewięć, obecny będzie dziesiąty z rzędu. Poza plenarnemi zebra» 
niami, odbędą się zebrania fachowców w pewnych dziedzinach, przedzie- 
lonych na t. zw. sekcje. Przewidziane są sekcje następujące: dusz- 
pasterska, pedagogiczna, kobieca, lekarska, kryminologiczna, wojskowa, 
kolejowa, młodzieży, akcji katolickiej i ogólna. Zwracamy uwagę 
że dopiero ten kongres po raz pierwszy ma w programie zagadnienia 
ściśle katolickie, które będą omawiane w sekcji duszpasterskiej i akcji 
katolickiej. Protektorjat honorowy nad kongresem m. i. przyjął J. E. 
Książę Metropolita Adam Sapieha. Każdego z naszych P. T. Czytelni- 
ków, kogo tylko stać na koszta podróży, gorąco zachęcamy do wzięcia 
udziału w kongresie, by nam katolikom nie zarzucono kiedyś, żeśmy 
nie wzięli udziału w moralnej odbudowie Polski. Byłby to zły znak, 
gdyby sekcje katolickie świeciły pustkami. 

W 1932 r. odbędzie się w Polsce międzynarodowy kongres 
przeciwalkoholowy. 


O skutkach pijaństwa. 


Kazanie Ks. M. Fabera w tłumaczeniu z ks. A. C. z jez. łac. 


Dnia 15 września lub w najbliższą niedzielę odprawia się w kościołach naszych 
nabożeństwo ku czci 7 Boleści M. B, Patronki Bractw Wstrzemiężli- 
wości. Z tej okazji podajemy poniżej kazanie Ks. Macieja Fabera T.J.: 
„O skutkach nałogu pijaństwa*. Autor tego kazania, kaznodzieja niemiecki żył jeszcze 
w XVII w. (ur. 1587—1653), a jednak o piiaństwie pisze tak, jakby żył w naszych cza- 
sach. Widocznie pijaństwo zawsze jednakie rodzi skutki baz względu na to, czy upije 
się obywatel XVII w., czy człowiek współczesny. Oto co pisał i mówił ów Ks. Maciej 
Faber T. J. przed 300 laty: 


Wstęp. 


Bardzo wielką prawdę powiedział Anacharsis, rodem scyta, że na 
winnym szczepie potrójne rosną grona: pierwsze rozkoszne, drugie pi- 
jane, trzecie ciężkie. Gdy winem się rozkosznem raczymy, staje się ono 
tem gorsze, im więcej i im dłużej je pijemy. Mierne użycie, w pierwszej chwili 
sprawia przyjemność, gdyż gasi pragnienie — większa ilość sprawia wszel- 
kiego rodzaju przykrości, choroby, sprzeczki, bójkiit. p. (Laert. 1 I. rozdz. 9). 

Tę, tak bardzo zgodną z prawdą uwagę, którą i codzienne doświad- 
czenie życiowe potwierdza, możemy poprzeć jeszcze słowami owego prze- 
łożonego wesela!): „Wszelki człowiek pierwej kładzie wiji- 


1) Jan 11, 10. 


— 149 — 


no dobre, a gdy się napiją, wtedy podlejsze'. Nie każdy 
właściciel gospody posiada wino lepsze i gorsze; a jednak prawdą jest 
to, co powiedział przełożony wesela: Chociażbyś w czasie uczty jedno 
i to samo podawał wino, im dłużej je podajesz, tem staje się gorsze, gdyż 
im więcej goście piją, tem gorsze potomstwo rodzi się z tej matki, której 
imię pijaństwo. 

A oto nowe świadectwo mędrca z księgi Przypowieści, który mó- 
wil): „Nie patrz na wino, gdy się rumieni, gdy się roz- 
jaśni w szklenicy barwa jego. Łagodnie wchodzi, ale 
na końcu ukąsi jako wąż i jako żmija jad rozpuścił. 
Przypatrzmy się przeto jadowitemu potomstwu tego węża. 


1. Rozwiązłość obyczajów. 


W księdze Przypowieści (20, 1) czytamy, że „rozpustna rzecz 
wino“, a w liście św. Pawła do Efezów (5, 18): „Nie upijajcie 
się winem, w którem jest nieczystość”. To szkodliwe i ja- 
dowite potomstwo rodzi się wówczas, gdy ludzie piją wino w sposób 
nieumiarkowany. Dlatego też św. Heronim twierdzi, że z pijaństwem 
zawsze łączy się rozpusta i wskazuje na przykład tak znakomitych mę- 
żów, jak Noe i Lot. Noe, powiada on, w jednej godzinie upicia 
się odsłonił swą sprośną nagość, którą przez sześć- 
set lat życia trzeźwego skromnie osłaniał. Podobnie pan- 
tery, które same kiedy indziej na wszelkiego zwierza polują, napiwszy się 
wody ze źródeł nasyconych winem, wpadają w sieci myśliwskie (Pier. 
H eron. 1, 11). 

Origenes, (super Gen. 19) mówi: „Słuchajcie, oto co czyni 
pijaństwo — słuchajcie, jakich to wielkich zbrodni 
przyczyną jest opilstwo. Pijaństwo zwodzi- tego, któ- 
rego nie zwiodła Sodoma. Ogień żądzy pali tego, któ- 
rego nie spalił siarczysty ogień. Jasny z tego wniosek, że 
i szatan, gdy czegoś nie może wymóc na trzeżwych, łatwo to zyska u pi- 
janych. Na tej samej podstawie oparł swe powiedzenie i św. Ambroży 
(in Gen. 19): „Czego trzeźwi unikamy, pijani bezwiednie 
popełniamy*. Jak węgorze, które w czystej wodzie nie dają się 
schwytać, a w mętnej wodzie wpadają w sieci (Pier. lib. 29  Hieron.), 
podobnie i ludzie uczciwi, którzy zwyczajnie łatwo obchodzą zasadzki 
szatańskie, zamroczeni pijaństwem wpadają w grzechy .szpetne, a tem 
samem i w sidła djabelskie °). 

Jest więc rzeczą jasną, iż żądze cielesne, które w człowieku przez 
wiele lat głęboko się ukrywały, a nawet już były uśpione, budzą się 
= 3) Przyp. 23, 81—32. 

2) W tem miejscu opuszczono przykład, który dziś na ambonę się nie nadaje. 
Przyp. tłum. | 


— 150 — 


pod wpływem pijaństwa, jak to św. Hieronim na przykładzie Noego wy- 
kazał w przytoczonem miejscu. 


2. Zanik wstydu. 


W 4 rozdz. Trenów (Jeremjasza) tak czytamy: „Upijesz się 
i obnażona będziesz”. Tego samego doświadczył Noe, gdy się 
upił, bo obnażony stał się pośmiewiskiem własnego syna (Gen. 9). Wstyd 
jest wędzidłem, które ludzi uczciwych wstrzymuje od grzechów, zwłasz- 
cza szpetnych. Pijaństwo usuwa to wędzidło, stąd też pijany jako nie- 
okiełzany koń pobiegnie naoślep w którąkolwiek stronę popędzi go 
własna namiętność !). — Posłuchajmy słów Seneki, (ep. 84, 1, 22): „Jest 
rzeczą pewną, mówi on, że pijaństwo dobędzie na 
wierzch głęboko ukrywaną wadę, rozdmucha ją i świa- 
tu pokaże, a wstyd, który złym poczynaniom się sprze- 
ciwia, na bok usuwa. Wielu bowiem chroni od upad- 
ku raczej wstyd, niż dobra wola. Gdzie zawładnęła 
duchem nadmierna moc wina, wypływa na wierzch 
każde ukryte zło. Mądrze też owa Anna z I. Księgi Król. I. na- 
zwała pijanych synami Beliala, t. j. ludźmi bez hamulca, którzy porzu- 
ciłi jarzmo wstydu. Gdy ją bowiem Heli posądził o przebranie miarki 
w piciu: „Dokądże pijaną będziesz? Wytrzeźw się tro- 
chę od wina, któremeś się upiła“,— ona odpowiedziała: „Nie 
rozumiej o słudze twojej, jako o jednej z córek Be- 
liala*. Bliżej to powiedzenie wyjaśnia św. Hiercnim (in Reg. Monach): 
Wszyscy, którzy oddają się pijaństwu dlatego nazy- 
wają się synami Beliala, ponieważ żołądek winem?) 
czystem rozpalony najczęściej wyszumi się w rozpu- 
ście. Takimi zaś są w najwyższym stopniu ci, którzy nie wstydzą się 
w stanie pijanym wejść nawet do świątyni. Widzicie więc, że przyczyna 
najbezwstydniejszej rozpusty leży w obżarstwie i pijaństwie. 


(C. d. n.) 


Ks. Antoni Cząstka. 


1) Tu zostało opuszczone porównanie autora, nieodpowiadające dzisiejszym poję- 
ciom. Przyp. tłum. 

2) Nazwą „merum vinum“, lub krótko „merum* oznaczano wino niezmieszane 
z wodą. Wiadomo bowiem, że starożytni na jeden kubek wina dolewali zwyczajnie dwa 
kubki wody i dopiero tak rozwodnione pili. I takie wino nazywali „vinum*. Zwyczajnie 
do stołu podawano „vinum“, bo „merum“ pili zwyczajnie tylko zalkoholizow ani pijacy 
Przyp. tłumacza. 


— [51 — 


Wiadomości o Teresie Neumann. 


(Ciąg dalszy). 


Znosić krzyż z cierpliwością i miłością ku Bogu, jest jeszcze więk- 
szą łaską, aniżeli od niego być uwolnionym, bo stajemy się podobni 
Zbawicielowi, który powiedział: Kto chce być uczniem moim, niech 
weźmie krzyż swój. 

W Nadrenji miała pewna rodzina wielkie zmartwienie. Trzyletnie 
dziecko umysłowo nie rozwijało się zupełnie. Nie poznawało ojca ani matki, 
nie wymówiło żadnego wyrazu, ani nawet słowa „mama“ i było fizycznie 
całkiem nieudolne. Można sobie wyobrazić rozpacz rodziców. Żaden lekarz, 
żadne leczenie na klinikach nie nie pomogło. Dawano rodzicom radę, aby 
upośledzoną dziecinę oddać do zakładu nieuleczalnych. Na to jednak nie- 
szczęśliwi rodzice zgodzić się nie chcieli. 

Dziadek tego nieszczęśliwego dziecka, postanowił w sercu: „Pójdę 
de Konnersreuth*. Wykonał to w poście 1929 r. Gdy przyszedł do Kon- 
nersreutch, nie mógł z Teresą mówić, przechodziła bowiem cierpienia 
ofiarne za grzechy popełnione w dniach zapustnych. Kiedy cierpienia te 
po kilku dniach jeszcze się nie kończyły, polecił proboszcz w kościele 
modlitwom ludu Teresę, ażeby Zbawiciel skrócił jej cierpienia. Wiele ludzi 
czeka od dawna, by jej swoje prośby polecić. Modlitwa została wysłuchaną. 
Cierpienia Teresy za grzeszników zostały skrócone i ojciec Teresy mógł już 
otworzyć drzwi swego domu dla tych, co się modlitwom Teresy polecić chcieli. 

Dziadek biednego dziecka wszedł do pokoju Teresy i rozpłakał się 
jak dziecko. Teresa swoim dobrym pełnym litości głosem powiedziała: 
„Przyjdź bliżej, nie płacz, wiem poco tu przyszedłeś, ufaj, dziewczynka 
będzie uzdrowiona, będziesz miał z niej jeszcze wiele pociechy i radości“. 

Dziadek chciał coś opowiedzieć o cierpieniach dziecka, o lekarzach, 
ale Teresa odpowiedziała: „Ludzie nie mogą, ale Zbawiciel może chorych 
zdrowymi uczynić a umarłych do życia wskrzesić. Ja biorę cierpienia za 
grzechy na siebie". Potem dała mu pocieszające wyjaśnienia co do jego 
własnego stanu duszy i pożegnała go słowami: „Miej ufność w Zbawicielu, 
powinniśmy się wspólnie do Niego modlić, żegnaj, módl się także za mnie“. 

Do głębi wzruszony i uszczęśliwiony dziadek dzieciny opuścił Kon- 
nersreuth. Przybywszy do domu, dowiedział się, że dziecko zostało uzdro- 
wione i jest całkiem normalne. Dziś biedne dziecko rozwija się doskonale, 
chodzi z największą radością do szkoły i Kościoła, jest „żyjącym cudem* 
i pociechą swoich rodziców i dziadka. Łaskę otrzymaną przypisuje rodzina 
wstawiennictwu św. Teresy od Dieciątka Jezus i cierpieniom ofiarnym 
Teresy Neumann. 

O. Odo Staudinger tak opisuje swój pobyt w Konnersreuth. (Posłaniec 
św. Benedykta, marzec 1931). 


"sz Je 


Od dnia 4 do 7 drudnia '1930 r. miałem znowu szczęście po raz 
trzeci być w Konnersreuth. Prosiłem Teresy, aby wszystkich czytelników 
Posłańca św. Benedykta włączyła do swoich modlitw i cierpień. 

Podczas, gdy w czasie W. Postu liczba odwiedzających się powiększa, 
ubiegły grudzień był dosyć spokojny. To było powodem, dłaczego właś- 
nie ten czas wybrałem na moje ostatnie odwiedziny. Mogłem dłużej, niż 
t zwykle jest możliwem, być obecnym podczas ekstazy Teresy. 

Widziałem jak wielkie Teresa cierpiała boleści, jak płakała krwawemi 
łzami podczas tych współcierpień z Jezusem Chrystusem. Widziała i prze- 
żywała to samo, jak w czasie ekłstaz Męki Pańskiej, podczas których 
byłem przytomny w r. 1928. 
= "Był to pierwszy piątek miesiąca. Teresa widziała przeszycie włócznią 
Serca Jezusowego. Po południu przechodziła ciężkie cierpienia pokutne. 
W adwencie cierpi Teresa szczególnie wiele za takich, którzy nie znają 
Pana Jezusa, ale którzy jednak mają dobrą wolę. Teresa modli się wiele 
w adwencie, przeżywa tęsknotę za przyjściem Zbawiciela dla tych, co Pana 
Jezusa jeszcze nie znają. Gdy jej raz podarowano rzymski mszalik, za- 
myśliła się i powiedziała, że to jest najlepsza książka do nabożeństwa. 
W niej odzwierciedla się życie Kościoła. 

Do Konnersreuth przybyłem we czwartek, mogłem jednak z Teresą 
mówić dopiero w sobotę. Teresa była wskutek ekstaz Męki Pańskiej 
i cierpień pokutnych jeszcze bardzo osłabioną. Byłem z jednym francuskim 
klerykiem około godziny wpół do dziesiątej w jej domu. Ten kleryk przybył 
ze Sabaudji; nie ustraszył się ani kosztów, ani uciążliwości 2.000 klm. 
długiej podróży, aby tylko Teresę widzieć i z nią mówić. Niestety, wskutek 
załatwiania formalności na granicy, spóźnił się o dwie godziny i nie mógł 
już widzieć ekstazy Męki Pańskiej. Nie umiał też ani słowa po niemiecku, 
więc służyłem mu za tłumacza. Przyśliśmy około 10 minut przed oznaczonym 
czasem do domu Neumannów. Na dworze było bardzo wielkie zimno, 
dlatego zaprosił nas ojciec do skromnego, ale miłego pokoju na 
parterze. 

Ojciec Neumann właśnie coś przykrawał i opowiadał nam o niemądrych 
i bezbożnych wieściach, które były rozsiewane szczególniej w Nadrenii. 
Według tych wieści, Teresa miała przepowiadać rozmaite klęski elementarne, 
które mają nadeść, jak n. p. wybuchy wulkanów i t. p. Rozsiewają takie 
wieści o Teresie, aby ją zniesławić i postawić w roli fałszywej wróżki. 

Takie fałszywe wieści o niej są dziełem szatana, bo on jest ojcem 
kłamstwa. Kto je dalej rozszerza, wyświadcza szatanowi przysługę. Takie 
niepokojące wieści, jakoby pochodzące z ust Teresy, powinny być uwa- 
żane jako nieprawdziwe. Według słów ks. proboszcza Nabera, który Teresę 
tak dobrze zna, jak nikt inny, zadaniem Teresy nie jest straszyć ludzi, 
ale zadaniem jej jest rozszerzać coraz większą miłość i zaufanie do Boskiego 
Zbawiciela Chrystusa Pana. 
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Nareszcie przyszedł czas, żeśmy mogli iść na górę, aby Teresę w jej 
pokoju widzieć. Przedstawiłem Teresie francuskiego kleryka. Dowiadywała 
się o powodach jego przybycia. .Grdy jej powiedziałem, że już od czterech 
lat przerwał studja z powodu choroby, pytała, jak długo musiałby jeszcze 
pracować, aby zostać księdzem, na co odpowiedziałem, że jeszcze sześć 
miesięcy. Pocieszała go serdecznie, że będzie się za niego modlić a Zbawiciel 
domoże. Patrzyła na niego tak mile i serdecznie, że kleryk czuł się zu- 
pełnie uszczęśliwiony i wynagrodzony za trudy swej uciążliwej podróży. 

Potem poleciłem modlitwom Teresy tych czytelników Posłańca św. 
Benedykta, którzy mię o to prosili i siebie samego i poleciłem jej swoje osobiste 
wewnętrzne ważne dla mnie sprawy, w czem obiecała mi być pomocną. 

Zwróciłem też uwagę mojego towarzysza na wiele ptasząt, które 
w klatce na ścianie wesoło wzlatywały, a Teresa wyjaśniała, że to są 
egzotyczne ptaszki. 

Te odwiedziny wywarły na mnie bardzo silne wrażenie, i ie 
mię przekonaniem, że Teresa jest zawsze tą samą pokorną i dziecięco 
usposobioną istotą, dla której Zbawiciel jest wszystkiem. (C. d. n.). 


Ks. Stanisiaw Szpetnar. 


Sprawozdanie Misyjnej Akcji Znaczkowej 
za rok szkolny 1930/31. 


Z radością podnieść musimy, że ubiegły rok zaznaczył się olbrzymim 
postępem w rozwoju Misyjnej Akcji Znaczkowej, pragnącej spieszyć 
z pomocą polskim misjonarzom, a zwłaszcza polskiej misji w Rodezji, 
w Afryce Połud., przez spieniężanie zużytych znaczków pocztowych; do 
czego przyczyniło się nie tylko starsze społeczeństwo, lecz zwłaszcza 
młodzież. Okólniki rozesłane w październiku do Przewielebnych Księży 
Katechetów z prośbą o zachęcenie młodzieży do współpracy z Akcją, 
d/ięki wielkiej życzliwości tychże — za którą im najserdeczniej dzię- 
kujemy — pozyskały całe masy młodzieży dla naszej idei. 

Kiedy w pierwszym roku istnienia Akcji młodzież nedesłała ledwie 
okcło 500,000 zużytych znaczków nieuszkodzonych, to w ostatnim roku 
otrzymaliśmy od niej około 1,460500 znaczków. Z tą zaś pomocą mate- 
rjalną łączą się stokroć donioślejsze owoce duchowe, jak zaznajamianie 
się z kwestją misyjną, rozpalanie miłości dla dusz Najświętszą Krwią 
Jezusa odkupionych, pragnienie cfiar i poświęceń. „Zapał studentów dla 
tej Akcji jest wielki — pisze Ks. Prefekt Dębicki z Jasła — niektórzy 
wyzbywają się swych pięknych markowników, by uczynić coś dla murzyn- 
ków*. Mała Isia z Puław przysłała 10,000 zużytych znaczków jako ofiarę 
na murzynów w intencji pomyślnego egzaminu do klasy pierwszej. Ma- 
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łuśka znowu 6-letnia Irenka wraz ze znaczkami przysłała liścik, w którym 
oświadcza: „Mamusia mi rączkę z ołówkiem prowadziła, bo jeszcze pisać 
nie umiem*.-A nawet młodzież zagraniczna, że wspomnę Małe Semina- 
rjum z Cotocollao w Ekwadorze, przysyłając zużyte znaczki pocztowe 
składa swe modlitwy i dobre uczyki dla misji. „Utinam haec tantum ves- 
trae charissimae missioni utilitatis afferant, quantum nobis voluptatis 
in illis' ad apostolicum opus mittendis“) oby one waszej najdroższej misji 
tyle pożytku przyniosły ile nam pociechy, kiedyśmy je ofiarowali waszemu 
apostolskiemu dziełu”. 

Te i tym podobne wynurzenia mówią same za siebie. 

Akcję staramy się oprzeć na organizacjach i stowarzyszeniach ka- 
tolickich. Już w tym roku między innemi Sodalicje Marjańskie swą umie- 
jętną pracą bardzo wiele Akcji dopomogły, przysyłając znaczki oczyszczone, 
posortowane, oraz schludnie powiązane w setki. Że wspomnę takie So- 
dalicje Pań i Panów z Krakowa, Lwowa czy Warszawy, czy też różne 
Sodalicje gimnazjalne. Również Harcerstwo na terenie Krakowa obiecało 
czynną pomoc w działalności Akcji. Wielkie usługi oddają nam ochronki 
w Krakowie dwie SS. Felicjanek i dwie SS. Służebniczek N. M. P., z któ- 
rych dzieci dzięki welkiej życzliwości wychowawczyń czyszczą i sortują 
przysyłane znaczki. 

Niekiedy wśród starszego społeczeństwa spotykamy się ze zdumie- 
wającą wprost ofiarnością szlachetnych dusz. Były wypadki, iż miłośnicy 
filatelistyki ofiarowy wali dla wzniosłej idei wspierania misyj całe olbrzymie, 
cenne swoje zbiory znaczkowe, jak Ks. Kanonik L. Ziemski z Ostrowa 
Wip. ezy p. L. Kopyciński z Krakowa. 

W kwietniu Dyrekcja Archidiecezjalna Związków Misyjnych w War- 
szawie „gwoli scentralizowaniu filatelistyki misyjnej w Polsce“ zgłosiła 
swój akces do Centrali krakowskiej, dokąd też zebrane znaczki odsyła. 

Tyle społeczeństwo względem Akcji. 

A teraz jeszcze rzut oka na samą działalność tejże: 

Akcja utrzymuje obecnie stosunki z 90 miejscowościami w 46 pań- 
stwach. W Polsce objęliśmy już wszystkie województwa. Najintensywniej 
współpracują z nami województwa: krakowskie, pomorskie, poznańskie, 
oraz śląskie. 

Znaczków nadesłano w ubiegłym roku do Akcji: 


Starsze społeczeństwo około . . . . . . 400.700 
Młodzież około . . . . . . . . . . .|1,460500 
Razem . . . . 1,861,200 
Znaczków sprzedano około 1,300000 za . . . . . 4,748:20 zł. 
Wydano na cła, korespondencję, przybory biurowe . . . .618:26 „ 
Czysty dochód . . . 406994 zł. 


Jeżeli jeszcze do tego dodamy zeszłoroczny czysty dochód 995'28 zł., 
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to otrzymamy 5,065'22 zł. czystego dochodu zyskanego w ciągu niespełna 
dwuletniego istnienia Akcji. 


Dnia 28 lipca zwiedził Zakłady nasze w Miejscu Piastowem p. Minister Hubicki. 


Oczywiście w podanych statystycznych nie uwzględniamy znaczków 
posiadanych, jeszcze nieuporządkowanych, które po sprzedaniu pomnożą 
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czysty zysk — a ina przyszłość spodziewamy się coraz nowszych i obfit- 
szych jeszcze przysyłek. 

W październiku zeszłego roku odbyła się w Wilnie Wystawa Misyjna, 
w której Akcja wzięła czynny udział, posyłając swe eksponaty. W czasie 
otwarcia Wystawy kiorownik oprowadzający gości, rzekł przed eksponatami 
Akcji Znaczkowej: „Zobaczycie Państwo, że w przyszłości Akcja z fun- 
duszów swych budować będzie kościoły i kaplice wśród pogan“. — Mamy 
nadzieję, iż przy usilnej a wytrwałej pracy słowa te choć częściowo 
w niedalekiej przyszłości będą zrealizowane. Przy skrzętnej, wytrwałej 
bowiem ofiarności dorównamy a nawet prześcigniemy małą Belgię, 
która w samym tylko roku 1926 miała 42,000 franków dochodu ze sprze- 
daży znaczków. Czyż to nie piękny owoc tak skromnej pracy? 

Jak z tego krótkiego zestawienia widać zasięg działalności Akcji, 
w porównaniu do roku poprzedniego wzrósł niepomiernie i z dniem prawie 
każdym wzrasta. Serdecznie cieszymy się z tych objawów coraz głębszego 
i szczerszego zajęcia się kwestją misyjną i najserdeczniejsze na tem miejscu 
składamy podziękowania wszystkim Współpracownikom. W przyszłości 
zaś dołożymy wszelkich starań, by zaznajomić z działalnością Akcji nawet 
najbardziej zapadłe wioski Podola, Polesia czy Wileńszczyzny, iżby każdy 
mógł choćby jedną cegiełką znaczkową przyczynić się do wielkiego dzieła 
zbawiania dusz. 

Zaaczki by miały wartość, muszą być nieuszkodzone, nie należy ich 
więc zrywać z kopert, lecz albo wyciąć wraz z papierem, albo zmoczyw- 
szy wodą odkleić; następnie zaś odsyłać jako „Druki“ do Centrali Akcji. 


Misyjna Akcja Znaczkowa 
Kraków — Kopernika 26. 


UWAGA. 


W sierpniowym zeszycie r. b. naszego pisma już nie chochlik, ale 
prawdziwy djablik druk rski wypłatat nam złośliwego figla. W wierszu 
18-tym (trzynastka!) na str. 156 (znowu 10) zamiast: kosztem osiadłego 
ludu, ma być: własnym wielkim kosztem i z pracą osiadłego ludu“... 


Autor. 


Za zezwoleniem władzy duchownej. 
WYDAWCA: T-WO ŚW. MICHAŁA ARCH. REDAKTOR: X. JAN GÓRECKI. 


Drukarnia Towarzystwa św. Michała Archanioła w Miejscu Piastowem. 


Wyjęte z głosów prasy i recenzji o Kalendarzu Król. Korony 
Polskiej. 


Gazeta Kościelna z dnia 21/XI 1930 Ne 38. „Kalendarz Królowej Korony Polskiej“, 
wydaw. „Michalineum" w Miejscu Piastowem, stron 152 (z licznemi ilustracjami), cena 
ł zł. 50 gr. — Dochód na Zakład sierót XX. Michalitów. 

Zasłużony Zakład wychowawczy XX. Michalitów wydaje po raz siódmy swój miły 
kalendarz, mający już wyrobioną opinję dodatnią. — Tegoroczny kalendarz (na r. 1931), 
który ukazał się onegdaj w obiegu księgarskim, poświęcony jest w większej części setnej 
rocznicy powstania listopadowego, nawet kalendarjum wstępne splecione jest z treścią i ilu- 
stracją z tą rzewną rocznicą. 

Pióra nieprzeciętne (Ś. p. Ejsmond, Kossak-Szczucka St. Wasylewski, H. Zbierzchow- 
ski i in.) i całość odbiegająca od szablonu t. zw. kalendarzy. 

Zasługuje na szerokie rozpowszechnienie! X. H. Weryński. 


Ilustrowany Kurjer Codzienny z dnia 6/X 1930 Ne 270. „Kalendarz Królowej Ko- 
rony Polskiej* na r. 1931, wydawnictwo XX. Michaelitów w Miejscu Piastowem. 152 stron 
druku i wiele ilustracyj. 

Kalendarz ten poświęcony w całości rocznicy walk listopadowego powstania, wy- 
dany bardzo starannie jest godny polecenia. Artykuły pierwszorzędnych sił literackich. 
Ciekawe prace pp. Zofji Kossak-Szczuckiej, p. Wasylewskiego, Rollego, Bruchnalskiej, Ej- 
smonda i Zbierzchowskiego i innych. Z artykułów treści historycznej należy podnieść: 
„Polki w kompanii listopadowej*, „Puhar bez ceny*, „Kobieta lat trzydziestych", „Dzia- 
łalność dyplomacji polskiej w r. 1831*, „Ks. Montebello". Całość robi dobre wrażenie, 
jako przyczynek do poznania epoki i przebiegu powstania listopadowego. Przynosi zaszczyt 
wydawnictwu. 


„Polska“ z dnia 25/X 1930 Ne 293. „Kalendarz Królowej Korony Polskiej“ ną rok 
1931, wydany nakładem Tow. św. Michała Archanioła w Miejscu Piastowem, dowodzi — 
że powoli ale stale zbliżamy się ku wyrujnowaniu tandety z piśmiennictwa i wydawnictw 
popularnych, o charakterze religijnym. 

Kalendarze — jest to naogół pod względem treści i formy najciemniejsza plama 
w dziedzinie ruchu wydawniczego w Polsce, 

Barbarzyńska, odpychająca forma jednoczy się w tego rodzaju wydawnictwach 
z ubogą, nędzną treścią, 

W rezultacie inteligent odrzuca je ze wstrętem. masy zaś, — stanowiące głównego 
odbiorcę — nie odnoszą żadnych korzyści duchowych. 

Zarówno pod względem formy, doboru ilustracyj, jak i treści kalendarz, wydany 
w Miejscu Piastowem — może stanowić Świetny wzór tego typu wydawnictw. 

Kalendarz ten jest w całem tego słowa znaczeniu aktualny. 

Ze względu na setlenią rocznicę powstania listopadowego — treść jego odnosi się 
głównie do wspomnień i wypadków z r. 1830 i 1831. 

Nawet winiety, dołączone do właściwego kalendarza wypełniają ilustracje — mo- 
menty z powstania. Z autorów, których utwory wypełniają całość wymienić należy: Juljana 
Ejsmonda (Litanja do Matki Boskiej). 

X. Jana Góreckiego (działalność dyplomacji połskiej w r. 1831), Marję Bruchnalską 
(Polki w kompanii listopadowej), Stanisława Wasylewskiego (Kobieta lat trzydziestych), Zo- 
fję Kossak-Szczucką (Trójkąt trzech cesarzy). 

Już ten pcbieżny przegląd nazwisk, opracowań i utworów dowodzi, ze kalendarz 
posiada wartość trwałą, iż stanowi poważny przyczynek do naszego piśmiennictwa histo- 
rycznego, związanego z rocznicą powstania. M. S. 


P. Zofja Kossak-Szczucka 24/11 1931 r.... Przy okazji z prawdziwą przyjemnością 
składam Czcigodnemu Księdzu Redaktorowi serdeczne powinszowania za śliczny tego- 
roczny Kalendarz. Był on co do treści jak i strony graficznej bezsprzecznie najlepszym, 
najładniejszym, najumiejętniej zredagowanym kalendarzem polskim na ten rok. 
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poświęcony idei „Polska na morzu* zawiera artykuły i nowele 
najznakomitszych naszych pisarzy, których do współpracy zapro- 
siliśmy. — Przysłali swoje prace: p. Błażejowski, p. J. Ginsbert, 
p. M, Jarosławski, p. Kossak-Szczucka, p. T. Kudliński, p. F. Łyp, 
X. Maciątek, p. Nałęcz, p. Ossendowski, p. M. Rolle, p. St. Wa- 
sylewski, X. Weryński, Gen. M. Zaruski, p. H. Zbierzchowski i inni. 


Dział informacyjny oparty o najnowszą statystykę urzędową 
(sierpień 1931 r.). 

— — Do 100 bardzo pięknych i oryginalnych ilustracyj, — — 
Powinien się znaleść w każdym polskim domu jako lektura 
prawdziwa pożyteczna i bardzo zajmująca. 

Mimo znacznych kosztów wydawnictwa, cena niezmieniona wy- 
nosi za | egzemplarz 1.50 zł. 


Każdy zakupiony Kalendarz KRÓLOWEJ KOR. POLSKIEJ jest 
cegiełką na budowę Zakładu dla sierót w Miejscu Piastowem. 


PROSIMY ZAMAWIAĆ. 


Cena 1.50 zł. | Cena 1.50 zł. 
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